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GWIAZD 


IEKARSKA. 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i oświacie. 


N: 85. 


„»6łwiaada Piekarskaćć wychodzi co Środę i Sobotę. Przedpłata kwartalna wynosi na 
pooztach, u panów agentów jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; 
w Austryi z przesyłką 1 fl. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen. 


N. Piekary, Środa 28. Października 1889. 
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| Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Ekspedycya „Gwiazdy Piekarskiej * 
w N. Piekarach (Deutsch-Piekar Q S, per Scharley.) 

Za ogłoszenia płaci się od wiersza drobnego lub zajętex» miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen. 


Rok 2. 


C—O O owo NONE R CENNA 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Od Redakcyi. 


Bzanownym Panom Obywatelom, Kupcom, oraz 
mieszkańcom Bytomia, Rozbarku etc., mającym za- 
miar anonsować interesa swoje w „Qłwiazdzie Pie- 
karskiej*, piśmie ludowem polskiem, wychodzącem 
w N. Piekarach, donosimy, że tak Ogłoszenia do 
tejże „Głwiazdy* jak i prenumerata na nią przyj- 
muje się odtąd i w Bytomiu, ulica Gliwie- 
ka Nr. 13 — skąd w swoim czasie wysyłaną bę- 
dzie do domów, albo, kto będzie chciał sam ją 
ztamtąd odbierać może. 

„Gwiazda Piekarska“ wychodzi dwa razy 
tygodniowo, t. je we Środę i Sobotę — a co dwa 
tygodnie dołącza się do niej pisemko mniejsze, p. t. 
„Przyjaciel Domowy, zawierające na czele 
Prawdy Kościoła katolickiego, pod tytu- 
łem „Skarb Chrześcijanina*, tudzież powieści 
ludowe, oraz Fraszki i Zugadki. 

Cena „Gwiazdy Piekarskiej wraz z 
„Przyjacielem Domowymć +wynosi I mk. 
kwartalnie. „Jednakże, ktoby sobie życzył może ją 
i miesięcznie sposobem próby sobie zamówić, pod 
adresem jak wyżej — @liwicka ulica Nr. 13. 
w Bytomiu. 


Wiadomości kościelne. 


W zeszłą niedzielę Kościół nasz święty ob- 
chodził doroczną pamiątkę św. Jana Kantego, 
który żył około roku 1473-go i jest szczególnym 
patronem uczącej się młodzieży. Święty i bo- 
gobojny mąż ten, oprócz wielu, bardzo wielu 
enót, pozostawił nam jeden z najpiękniejszych 
przykładów, któryśmy koniecznie naśladować po- 
winni i to. wszyscy bez wyjątku, a wówczas 
poznają nas, czem jesteśmy. Oto był on wro- 
giem nie uieubłaganym obmowy, nigdy sam nie 
wyrażał się o drugich inaczej, jak tylko, aby 
gdy go usłyszy ten, o którym mowa, nie doz- 
nał żadnej ztąd przykrości, nauczając, że takiem 
jest prawidło, według którego o drugich mówić 
możemy bez grzechu. Žeby zaś i drugich po- 
wstrzymać od szarpania sławy bliźniego, w po- 
koju, w którym gości przyjmował, umieścił wy- 
pisany wielkiemi literami napis: „Strzeż się 
czernienia bliźniego, bo pod ciężkim 
grzechem byłbyś obowiązany to od- 
wołać.* 

Kochani Czytelnicy ! wyrazy odwodzace dru- 
gich od obmowy, które Ś. Jan Kanty wypisał 
był na ścianie swojego mieszkania, wyryjmy i 
i my w pamięci naszej, abyśmy się jak najpil- 
miej tego grzechu przeciw miłości bliźniego, wy- 
strzegali. A przytem pamiętajmy, że tak jest 
naprawdę, jak ten napis wyrażał, że gdy kto 
bliźniemu sławę naruszy, obowiązany jest, we- 
dług nauki Kościoła naszego 6-go, pod ciężkim 
grzechem, przywrócić mu ją coprędzej. 

— W przyszły piątek, jako w dniu 25-m 
b. m., przypada doroczna pamiątka świętych 
dwóch braci Męczenników: Kryspina i K rys- 


| piniana, 


szczególniejszych Patronów 
szewieckiej. Święci ci bowiem,  pochodząc z 
dostojnej i bardzo bogatej rodziny, rozdali ma- 
jątek swój ubogim, a sami wyuczywszy się 
rzemiosła szewckiego, żyli zeń — i założywszy 
sklepik, nawracali przychodzących kupować obu- 
wie — zamienili go jakoby na dom Boży, w 
którym pozyskiwali dusze Chrystusowi Panu. 
Niech nam to mili Czytelnicy będzie przykła- 
dem i nauką, że przy każdem zajęciu i na każ- 
dem miejscu, obcując z ludźmi, możemy  pobo- 
żną rozmową, przymnażać chwały Bożej i sobie 
zasługi. 


Ojciec Damian. 


(Dalszy ciąg. — Zob. Nr. 83.) 


Smutny widok jaki się przedstawia na Ma- I 


lokai dokąd się udał był O. Damian, 
naocznych świadków tak opisuje : 

„Ujrzeliśmy ludzi leżących w łóżkach i 
i przykrytych na głowę czerwonym  wełnianym 
kocem. Niektórzy pozrzucali to przykrycie i 
okazali twarz zeszpeconą w okropny sposób ; oczy 
ich się nie otwierały, grube spuchnięte powieki 
nie mogły się spuszczać ani podnosić, ciało na 
ręce leżącej na piersiach, wyglądało jakoby po- 
gryzione od szczurów, lecz były to ślady cho- 
roby, która je toczyła. Przy jednem z bied- 
nych tych stworzeń, pewnym starcu, siedział 
przyjaciel, który uśmiechając się mile, powie- 
dział nam, że starzec ten umiera. _ Odwiedzali- 
śmy go ciągle i po 3-ch dniach wydał się nam 
na pozór niezmieniony; nie jadł on, nie pił i 
nie oddychał, leżąc zwinięty w obrzydliwy kłę- 
bek, oczekując Śmierci, która się z przybyciem 
ociągała. Towarzysze jego nie krepowali się 
tem, rozmawiali wesoło, grali w karty, lub sie- 
dząe nieruchomo, zdawali się oczekiwać kogoś. 
Z martwą obojętnością czekali oni również na 
śmierć, która się zbliżała; z wytężoną uwagą 
Śledzili oznaki jej na stygnącem ciele swego to- 
warzysza całemi godzinami i to była jedyna ich 
rozrywka. (Gdy wreszcie spełnią się ich  ocze- 
kiwania, przenoszą się tam, gdzie gasnące życie 
podaje im znów sposobność czynienia śmier- 
telnych owych obserwacyi! Choroba ta jest 
zarówno groźną dla starszego, jak i dia młod- 
szego wieku. 

„Uchylono ostrożnie koca. Leżało pod nim 
coś nieruchomego; twarz ludzka, w której je- 
dnak pozostał ledwo Ślad czegoś ludzkiego, 
zwróciła się ku nam. Dolna część twarzy spu- 
chła i szczerniała; coś w rodzaju mchu, lepkie 
i śliskie, pokrywało ją grubą warstwą; musz- 
kuły twarzy wykrzywione boleśnie, 


jeden z 


władnie gruby spuchnięty język. Powieki wy- 
wrócone na drugą stronę, ukazały zagasłe gał- 
ki oczne, które wyglądały jak  bezkształtne i 
rozlana masa. Było to dziecko dotknięte trą- 
dem. *... 


sztuki | 


przestały. 
funkcyonować i obnażyły zęby zaciśnięte  kon-' 
wulsyjnie, z pomiędzy których zwieszał się bez-: 


Gdy O. Damian przybył do tego gniazda 
zarazy, nie było tam ani lekarza, ani żadnego 
urzędnika, ani jednego zdrowego człowieka w 
całej tej osadzie. Rząd zaopatrywał wprawdzie 
regularnie biednych tych wygnańców w żywność 
i ubranie, lecz nie troszezył się więcej o nich i 
nieszczęśliwi ci, dotknięci tak ciężką chorobą, 
pozostawieni byli sami sobie. 

Na przestrzeni 6000 akrów, było co naj- 
mniej 800 trędowatych. Co roku umierało ich po 
150, a najdłuższe życie mogło trwać trzy do 
4-ch lat. Lecz liczba ludności uzupełnia się 
stale przez nowe transporta trędowatych, wywo- 
żonych z wysp, sąsiednich. 

„W owym to czasie, mówi sam Ojciec Da- 
mianosada ta była „żyjącą trupiarnią.* W 
nędznych, walacych się chatkach, żyli bezładnie, 
nie zważając na wiek, ani na płeć, ani na stan 
i okres choroby, mniej lub więcej obcy i obo- 
jętni względem siebie...  Przepędzali * czas na 
graniu w karty, na tańcach i na piciu mięsza- 
niny z korzenia rośliny ki (ki-root.) Był to 
alkohol domorodny, a naturalnem następstwem 
tego rodzaju życia, były wszelkiego rodzaju bez- 
prawia, występki i straszna bezwstydna rozpusta. 

Taką była ta ziemia, gniazdo choroby i 
grzechu, w której nieznano pracy, rządu ani 
Boga, a którą O. Damian obrał sobie za cel i 


widownię życia. Ten nadmiar miłości chrze- 
Ścijańskiej, wydał wkrótce zbawienne skutki. 
Sam ten fakt, że znalazł się człowiek, który 


przybył do nich dobrowolnie, by żyć z mmi i 
dla nich, wystarczał, by wzruszyć najzatwar- 
dzialsze serca i najprzewrotniejsze istoty. ©- 
becność jego przyczyniała się do ustalenia spo- 


koju, ładu, religii, a dzisiaj osada ta, czyni 
Jak najlepsze, najkorzystniejsze wrażenie. Tyle 
jeden Świadek naoczny. (B*ertn.) 


Konkury. 


Powiastka. 


(Dokończenie,—Zobaczyć Nr. 84. 


Takiego procentu nie dam, obdzierać się nie 
pozwolę — zaprzeczył pan Tomasz. 

— O © wielmożnemu panu chodzi? Na jeden 
rok, to głupstwo, weźmie pan poszg, to się spłaci 
i będzie kwita. f 

— Wezmę lub nie wezmę zaraz. 

— Oj, oj, w Łopianowie mają gotówkę, nie 
każą czekać. A jak wielmożny pan tych pieniędzy 
nie weźmie, to niełatwo znajdzie się drugi, coby 
chciał pożyczyć; taki to jnż świat. 

— To się bez pożyczki obejdę. 

— Jeśli wielmożny pan ma dosyć swojej go- 
tówki, — odparł żyd ironicznie; — ale konkury o 
tacie bogute żone wiele kosztują, -wielmożny pan 
musi dużo stracić, i podarki drogie kupić, a jak bę- 
dzie po deklaracji, te trzeba będzie sprawiać nowych 
weblów, powozów, koniów, a kto wie cy i dworu 
nie wypadnie przebudować. I żyd dowodził tak 
przekonywająco, że pan Tomasz zgodził się na 
wszystko; przystąpili do umowy gdzie i kiedy kapi- 
tał będzie wypłacony. 

Po odjeździe Joską Cybulki chcial Janek o- 
powiędzieć panu swoje kłopoty, lecz zualuzł go tak 


smutnym i zgnębionym, że postanowił odłożyć to 
do przyjaźniejszej chwili. Liecz dzień już się miał 
ku schyłkowi, a chmury z czoła pana Tomasza nie 
ustępowały. Niech się dzieje wola Boża, pomyślał, 
i zbliżywszy się nieśmiało, począł całować ręce 
pańskie. 

— (o te ma znaczyć? Czego chcesz chłopcze ? 
— zapytał go pan łagodnie. 

— Niech mnie wielmożny pan ratuje, bo mi 
głowa pęknie, bo myślę, że oszaleję; ot djabeł mnie 
skusił, chciało mi się bogatej żony, a teraz widzę, 
że darmo|!.. Bez Wikty i świat i życie mi zbrzy- 
dnie... Niech się pan zlituje, poradzi mi jak się 
tamtej pozbyć, a przejednać Wiktę, żeby mną nie 
gardziła. 

Pan Tomasz potarł czoło, 
chłopeu badawczo i rzekł: 

— Słuchaj mnie, Janku, odrobić to wszystko 
można, ale namyśl się dobrze... Tak jak teraz żal 
ci Wikty, to później pożałujesz tamtej z majątkiem. 
Pieniądze także wiele znaczą dla ubogiego jak ty 
chłopca. 

— Oj znaczą, znaczą, proszę łaski pana; bo 
za pieniądze wiele nabyć, ale i wiele pozbyć można, 
lecz gdy dla nich swoje serce i szczęście zaprzedać 
mamy, to już ostatnia rzecz. Taki targ nikomu na 
dobre nie wyjdzie. Tak proszę wielmożuego pana... 
jestem osioł, bałwan!... chciałem... — i tu zająkał 
się — wszakże i pan, do którego to mówił, wbrew 
własnemu przekonaniu i chęciom dążył do bogatego 
ożenienia się; bał się aby pan nie wziął słów jego 
za przymówkę. 

Jakby to odgadując pan Tomasz, zachęcał go 
łagodnym głosem: 

— Mów chłopcze, mów wszystko co masz na 
sercu. 

— Słyszałem, co pan Ludwik mówił. Myśla- 
łem sobie: panowie bogaci, mają wszystkiego dosta- 
tek i jeszcze szukają żon bogatych; muszą mieć ra- 
cją, pozazdrościłem więc... ałe co tam panowie... a Ja 
— to co innego. 

— Czemu co innego, czy myślisz, że panowie 
tylko grosze miłować potrafią ? 

— Bo ja wiem, ale panom dużo pieniędzy po- 
trzeba, niech tam więc i serce własne zaprzedają ; 
ale mnie co po chacie, po całym w niej dustatku 
bez mojej Wikty. Ja sobie tak myślę, że z Wiktą 
byłoby mi i w czysczu lepiej, niż z tamtą w niebie. 
Do tamtej i zlotem łańcuchem mnie nie  przykują, 
oj nie! 

Kiedy nareszcie Janek skończył swe żale, pan 
kazał mu pójść do chaty Pawła i wszystko to po- 
wtórzyć ojcu i córce. — Jeżeli ci jeszcze nie prze- 
baczą, to ja się za tobą wstawię — dodał. — Z Trej- 
toskiemi załatwię rzecz przez karbowego. Wybiegł ura- 
dowany chłopiec aby się przystroić, uprosić sobie 
jaką swatkę i podążyć do dziewczyny. Pan Tomasz 
siedział jeszcze długi czas w zamyśleniu, tylko twarz 
jego stawała się coraz pogodniejszą. Nareszcie rzekł 
sam do siebie : 

— Tak, czemże dla człowieka będzie dom i 
cały jego dostatek, jeżeli go tam nie wiąże obe- 
cność ukochanej istoty.... Wszystko nabyć można, nie 
kupisz tylko szczęścia za pieniądze... czyż więc go 
warto sprzedawać ?... — a powstawszy z kanapki i 
zbliżywszy się do okna dodał: — Usta prostaczków 
często uczyć nas mnszą prawdy, której my niby 
mądrzy tego świata zrozumieć nie umiemy. 

Scieżką kolo okna przechodził właśnie Franek 
z pękiem świeżo skoszonej trawy na plecach. -— Hej 
chlopcze! — zawołał nań pan Tomasz — owiodłaj 
mi Kapryśną i przyprowadź, karbowemu powiedz, 
że wyjeżdżam do Szczawina na parę godzin. 

Gdy późnym wieczorem pan i służący znaleźli 
się znowu razem, uśmiech i spojrzenie mieli zado- 
wolonych. Kiadąc się na spoczynek, rzekł pan 
Tomasz: — Dobranoc ci, mój dobry przyjacielu. 
A kiedy ci dziewczyna przebaczyła, w się uwiń z 
weselem, żebyś i na mojem w Szczawinie mógł słu- 
żyć. Żóltą liberję możesz komu darować lub sprze- 
dać, a Cybulkę zawiadomisz, że z interesu nic me 
będzie, pieniędzy już nie potrzebuję. 

Janek idąc do swej izbedki westchnął i po- 
myślał, a więc będziemy znów tak szczęśliwi jak 
dawniej, a nawet jeszcze szczęśliwsi, bo pan będzie 
miał pannę Jadwigę w domu, a ja swoją Wiktosię. 
Oho! — dodał z pogróżką — niechno ten stary 
przyjdzie do nas i sprobuje czy nam teraz potrafi 
w głowach poprzewracać. Powiadają, że się na 
pana zapatruję, — ot przecie i pan po mojemu raz 
zrobił. p 


popatrzył w oczy 


Przegląd polityczny. 
Grazeta „Post* wystąpiła z artykułem o poby- 
cie cesarza Aleksandra w Berlinie ; zaznacza w nim, 
że wbrew doniesieniom gazet zagranicznych cesarz 


Aleksander wywiózł z Berlina jak najlepsze wraże- 
nie. Wszystkie wiadomości o oziębieniu storun- 


ków pomiędzy obu dworami nazywa Zupełnie 
mylnymi. Cesarz Aleksander według tegoż” zapro- 
sił cesarza Wilhelma na wiałkie ćwiczenia, jakie się 
w przyszłem lecie odbędą w łosyi, a cesarz Wil- 
helm przyjął zaproszenie. Słowem, chórągiewka się 
odwróciła i według „Post* zapanowały serdeczne 
stosunki pomiędzy Rosyą a Niemcami. — Ozy na 
długo ? — pytanie. 

Z Rzymu donoszą, że dzięki staraniom Ojca 
św. stanęla wreszcie ugoda pomiędzy Stolicą św, 
a rządem rosyjskim, na mocy której, „mienią się 
stosunki kościelne w Polsce na lepsze, a pięć osie- 
roconych dyecezyi, otrzyma wreszcie nowych prawo- 
witych biskupów. Bliższe szczegóły ugody tej do- 
tąd są nieznane, niewiadomo też, czy Ojciec św. 
zdołał i dla biednych unitów rusińskich jakąkolwiek 
uzyskać ulgę. W każdym razie dziękujmy Bogu, 
że coś przynajmniej uzyskano dla braci naszych. 

Na wystawie paryskiej odbyło się uroczyste rożda- 
nie nagród pomiędzy wystawców, którzy najlepsze wy- 
roby i płody wystawili. Z 60.000 wystawcow o- 
trzymała większa połowa, bo aż 33.000 nagrody 
lub listy pochwalne, i tak 903 trzymało wielkie 
nagrody honorowe, 5000 wystawców medale złote, 
9500 medale srebrne, 9000 medale bronzowe, a 
wreszcie 8000 wystawców otrzymało listy pochwalne. 
Przy uroczystości tej przemawiał prezydent francuz- 
ki, p. C:rnot, i powiedział, że Francya jest z prze- 
biegu wystawy tegorocznej zupełnie zadowoloną, 
W końcu podziękował prezydent wszystkim narodora 
za ich udział w wystawie i wyraził nadzieję, że 
cudzoziemcy poznawszy Francyą, rozniosą 0 niej 
dobre wyobrażenia i wzmocnią do niej przyjaźń ld- 


dów.— Wystawa paryska  zumkniętą zostanie 6 
listopada. 
Niemcy. Niemiecka para cesarska wyjechała 


we czwartek z Poczdamn, udając się najprzód do 
Monza, gdzie odwiedzą dwór włoski obecnie tam 
przebywający, następnie zaś udadzą się do Aten na 
ślub księżnezki pruskiej Z ńt, później przybędą do 
Koustantynopoła celem odwiedzenia sułtana. Wi- 
zycie w Konstantynopolu przypisują dzienniki nie- 
mieckie wielkie polityczne znaczenie. 

Cesarzowa Fryderykowa wraz z córkami udała 
się też jaż w podróż do Aten. Przybędzie tam dnia 
25 bm. 

— Na rozkaz cesarza udaje się do Aten na- 
dworny pastor Kögel, by być obecnym przy ślubie 
księżniczki Zofi. — Redaktor tygodniowego pisma 
saskiego w Dreznie, p. Teistler, skazany został 
przez tamtejszy sąd ziemiański, na 4 mies. więzie- 
nia, za artykuł wydrukowany 17-go lipca, p. t 
„Surowe środki wymierzione przeciw Bzwajcaryj, 
1 w sprawie Wohlgewutha.* 

Austrya. We czwartek odbyła się w Wie- 
dniu, pod przewodnictwem ministra spraw zagranicz- 
nych br. Kalnokiego, konferencya ministrów, w 
której wzięli rownież udział ministrowie węgierscy. 

Gazety wiedeńskie donoszą o zawarciu przy- 
mierza pomiędzy Serbią a Czarnogórą. 

-— Hr. Kalnoki, minister unstro-węgiezski, jak 
donoszą pisma wiedeńskie, zaproszonym zostął przez 
ks. Bismarka do Friedrichsruhe. 

Czarnogóra. Wielii głód papuje tutaj długo- 
trwała susza, szarańcza i burze uczyniły pok bie- 
żący równie nieuroczajnym, jak lata poprzednie. 
Ludność wiejska dotknięta klęską, powzięła zamiar 
tłumnej emigracyi do Serbii; rząd czarnogórski nie 
ma środków, aby przyjść ludności w pomoge, 

Serbia. Skupczyna ma podobna uznać rozwód 
króla Milana za uieważny, a zarazem skaże go ja 
i jego małżonkę na wygnanie podczas małoletności 
króla Aleksandra, 


Z Bułgaryi dowoszy, że książę Ferdynand, 


spotkał się przed kilku dniami z królem Milanem 
w Paryżu w teatrze i rozmawiał z nim przez kilka 
minut. Wedlug najnowszych wiadomości książę 
bułgarski nie przybył do Francyi celem  zaciągnię- 
cia pożyczki, lecz jedynie dia odwiedzenia krewnych. 
Ztamtąd ma wyjechać do Anglii. 

Wioehy. Według doniesień z Rzymu, sprze- 
dał Papież cały zapae majeryałów wojennych byłego 
wojska pipięzkiegu zn 1 milon lirów. 

— Pan Orispi na uczcie dla niego wydanej w 
Palermo rozgadał cię co się zowie. Występował 
ostro przeciw usiłowanioje odbudowania włudzy 
świeckiej Ojca św., mówił o walce, jaką rząd za- 
mierza stoczyć z sogyalistami i republikanami, nade 
mienił również o polityce włoskiej, dążącej do 4- 
trzymania pokoju, a zakończył zdaniem: „nikt nas 
nie zaczepi, bośmy silni i ze silnymi, jak równy z 
równymi sprzymierzeni.* Nie wspomniał jednak ani 
słowem, jak chce zaradzić nędzy obecnie panującej 
we Włoszech, którą sprowadziła „mądra* jego po- 
lityka | 

Belgia. Proces w sprawie wybuchu prochu 
w fabryce naboi w Antwerpii toczyć się będzie w 
dniach 21 — 25 października rb. Akt oskarżenią 


zarzuca dyrektorowi Corvillainowi nierozmyślne za- 
bójstwo. Powołano przeszło stu świadków. Skład- 
ki zebrane na pozostałych po nieszczęśliwych ofiarach 
wybuchu, wynoszą dotychczas pół miliona franków. 

— Świętujący robotnicy w liczbie 1500 ude- 
rzyli we czwartek w nocy na kopałnie w Bourriere, 
rozpędzili pracujących górników, zniszczyli urządze- 
nia, przybory i machiny. Dwie kompanie wojska 
przywróciły porządek. Wiele osób jest rannych. 

Portugalia. Król umarł. W Sobotę ogo- 
dzinie 11-tej przed południem, strzały armatnie z 
okrętów wojennych i fortecy Lizbońskiej, oraz dzwo 
ny stolicy portugalskiej, ogłosiły śmierć króla, 

Dania. Królewska para duńska wyjechała 
w podróż do Aten. 

Szwajcarya. Kongres międzynarodowy w 
sprawie ochrony robotników ma się odbyć w maju 
r. p. w Szwajcaryi; rada związkowa jeszcze w bie- 
żącym roku wyśle okólnik do europejskich mocarstw, 
zupraszający do wzięcia w nim udziału. 


Wiadomości z blizka i z daleka. 


Piekary, 11-go października. 


W kwartał po Nowym Roku depiero mają się 
odbyć nowe wybory do parlamentu, a jak się z róż- 
nych dowiadujemy Gazet, pomiędzy Niemcami 4ridać 
już ogromne starania przedwyhorcze, jakich dawniej 
w tyle jeszcze czasu przed ostatuim dniem walki 
wyborczej nigdy nie bywało. A czemu? bo dawniej 
obierano posłów na 3 tylko lata.  Przepadające strony 
w dzień wyborów pocieszały się nadzieją, że za trzy 
lata znowu będą mogą być górą i naprawią coby im 
złego wyrządził obocny skład posłów — lecz teraz 
już i tej pociechy nie ma, odkąd rząd czynność po- 
selską przedłużył do lat 5-ciu. Inny obrót rzeczy, 
inne wypadki wpłynęły równocześnie na usposobienia, 
n.rodu niemieckiego, że róźnice ich przekonań, tak 
politycznych jak i religijnych występują znówu jas- 
krawiej, to też do walki wyborczej zabierają się 
znowuż energiczniej. Nie mówiąc już o polityce, 
patrzmy, jak żywy objawi” się ruch wśród wyznawr 
ców obu w Niemczech kościołów, Katolicy na wie» 
cach swoich wyrażali z zapałem i zgodnie, jakich 
pragną zmian w. państwie na korzyść swego Kościoła 
i wychowania religijnego dziatex swoich w szkole, æ 
nie mniej i głośno naradzali się ewaugielicy w «wych 
towarzystwach. 

Pastor np.*Thbiimmel, którego już nasi Cz; tel- 
nicy z opisu zajścia w Remscheid poznali, do dziś 
dnia ciągle rzuca się na Rzym ijego wyznawców,- za 
co też wysławianym bywa między swojemi zwolen- 
nikami. 

„A więc chociażby nie było innych politycznych 
miądzy Miemtami stronnictw i sporów, to już gamę 
te ostre przeciwieństwa religijne, wystarcząją dla nas, 
ażeby wszystkich wyborców zachęcić do wczesnych 
i gorliwych przygotowań pr.edwyborczych. U nas 
jeszcze i prócz różnicy wiary, mamy i różnicę naro- 
dowości — jesteśmy polakami. Nam przeto tem 
gorliwiej zabierać się do nowych wyborów petrzeba 
i tem wcześniej myśleć o taklem przygotowaniu za 
stępu katolicko-polskiego, aby w dzień wyboru, ani 
jednego nie zabrakło mężą w szeregu naszym, któ- 
ryby spełnił swój obowiązek ściśle i śmiało, jak od- 
ważnemu żołnierzowi na polu walki przystoi. 

Gotujmy się więc zawczasu wszyscy. Nie cze- 
kajmy, aż do każdego z osobna stukać będą mę» 
żowie zaufania. Boć oni mimo najlepszej chęci nie 
są w możności odnaleść każdego z osobna wyborcy 
by dawać słowo gorącej zachęty, by wysłuchać jege, 
choćby najlepszych wskazówek, a może i rady. 

Zbierajmy się więc razem, doradzajmy jeden dru- 
giemu i donośmy jak w tej i owej gminie zabrać się 
trzeba do dzieła, ażeby naszych katolicko-polskich 
głosów padło jak najwięcej, bo od tego też zależeć 
będzia poprawienie doli naazej w przyszłości. 

— 0 zachowgrmiu zię w czasie pielgrzymek da 
Częstochowy i w samym kościele. — Najprzewie- 
lebniejszy ksiądz biskup kujawsk »-kaliski, Bereśnie- 
wicz, jeszcze w roku 1886 wydał okólnik do ducho- 
wieńętwa swej dyecezyi,  zwracający uwagę na mip: 
wlaściwe zachowanie się lądu podczas pielgrzymki 
i podezas odpustu w Częstochowie. Nadto ksiądz 
biskup przesłał swoje pismo do wszystkich dekana- 
tów swojej dyecezy! Kujawsko-IKalickiej w Polsce o 
wydanie podobnego zalecenia podwiadnemu im dq- 
chowieństwu. Ponieważ środki te okazały się nie 
dostateczne, | kidz- Biskup  Bereśniewicz mk 
zamiar, jak donosi „Przegląd Katolicki*, wydruko- 
wać książeczkę o tem, jak się zachować powinni ci, 
co odbyweją pielgrzymki do miejsc świętych wśród 
samej pielgrzymki, a zwłaszcza w kościele. Ksią- 
żeczki te rozdawane ludowi — twierdzi koregpon- 
dent „Przeglądu Katolickiego“ — będą bazwątpia- 
nią wielką pomocą dla kapłanów i nauczą wszystkich 
należytego zachowania się w miejscach świętych. 

Bytom. Towarzystwo katol. czeladzi urządzą 
w niedzielę 87 października w hotelu Ńanasbnai 
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teatr amatorski. Grane hędą trzy jedno-aktowe 
sztuczki, a ponieważ występować w nich będą wpra- 
wni dyletanci, należący do towarzystwa, spodziewać 
się więc można, że wieczór ten każdemu przyjemną 
sprawi rozrywkę i że sala zapełnioną będzie. 


Także przybył znowuż tutaj znany już 
teatr małp i psów Schmidta, który na placu przy 
Cesarskiej ulicy już rozpoczął swoje przedstawie- 


nia. Jest to coś dla dzieci, których skoki i sztuki 
ćwiczonych psów, małp, kóz i zajęcy, pewno wiele 
sprawią radości. 

W Lipinach ma być zaprowadzone Światło 
elektryczne, które obecnie oświeca kopalnie, także 
i w-ulicach. 

W Brzezinach, w przeciągu czterach ty- 
godni odebrały sobie życie przez powieszenie cztery 
osoby. 

Wirek. W przeszłym tygodnin powracający 
z huty cynkowej robotnicy z wszczęli pomiędzy svbą 
bójkę. Jednemu z nich “rozbito przy tej okazyi 
nos kamieniem — zaś drugiemu robotnikowi w tak 
straszny sposób poruniono głowę szpadlem (łopatą) 
że wątpić o jego życiu wypada. 

IArólewska huta. Na kopalni Bahn- 
szacht zatrudnionemu robotnikowi explodowała w 
tych dniach trzymana przez niego za lont patrona dy- 
namitowa przy czem nietylko, że ręka została roz- 
szarpaną, ale i twarz biedaka znaczne odniosła 
uszkodzenia. 

Kawał palącegu się knota, który spadł z lampy, 
spowodował ten wybuch. 

Królewska huta.  Najprzewielebniejszy 
Książę-Biskup wrocławski nakazał ułożyć i wydać 
nowy katechizm dyecezyalny dla dyecezyi wrocław- 
skiej w większem i mniejszem wydaniu — Kate- 
chizm ten w obu wydaniach przełożony na język 
polski dla użytku polskiego ludu górnoszląskiego. 

IKaiowice. W imieniu i z polecenia dozoru 
kościelnego, JX. Schmidt robi układy z gospodarza- 
mi: Adamicem i Zającem w celu zakupienia gruntu 
na mający się budowąć drugi kościół katolicki — 
Gruntu będzie potrzeba 5—7 morgów. 

— Niemałego strachu napędził mieszkańcom 
katowickim w pobliżu Bstaro-katolickiego kościoła 
jakiś prawdopodobnie pijany człowiek, który z za ko- 
Ścioła tegoż ciągla wołał gore, gore, przez co 
straszny pomiędzy mieszkańcanii wywołał popłoch. 
Tymczasem pokazało się że ognis wcale nie było — 
tylko człowiek ów — będąc w tutejszej okolicy ob- 
cym, uważał ognie widu z hut, jako niebezpieczne i 
w swym nietrzeźwym stanie Zaczął wołać, że gore. 

W Roździeniu wydarzył się w tych dniach 
smutny wypadek górnikowi nazwiskiem Luks, — 
przy strzelaniu bowiem węgla w kopini „Wilden- 
$teingegen* poparzył sobie tak nieszczęśliwie twarz, 
48 postradaj wzrok. 

W Tarnowskich górach stał się znowuż 
przykry bardzo wypadek. Urzędnik kolejowy Krystyan 
a da ustawiając wozy kolejowe wszedł pomiędzy ta- 

owe i przygnieciony zostal tak nieszczęśliwie od 
szrub iączących wagony, żę na miejscu zabitym został. 

Zabrze. Na dworcu w Rudzie zatrzymaną 
została kobieta, która skradła p. M. różne koszto- 
wności i chciała takowe sprzedać podróżnym. — 
Pokazało się, że owa kobieta to żona górnika Za- 
remby — której też już dość dawno poszukiwano. 
©: Gliwice. Zapowiedziane zgromadzenie odby- 
ło się Świetnie, na którem zgłosiło się dotychczas 
1226 członków. Ą że zaszły pewne nieporozumienia, 
wybor całego zarządu nastąpi jeszcze raz na 
przyszłem zebraniu. 

— Tetni dniami miasto nasze na parę znów lat 
zostało uwolnione od znanej i wprawnej złodziejki 
ulicznej, —Rzeżnikowi, panu Siche, ukradzono pod- 
czas targu ze stołu około 5.ciu funtów mięsa — 
dogoniwszy złodziejki pochwycił ją Siche i wykazało 
ję, że była to już kilkakrotnie za kradzież karana 
Marta Wirwich z Poremby, którą sąd karny po- 
wtóre na trzy lata w domu poprawy osadził. 

W NMikołowskiej okolicy pojawia się już 
od roku przeszło wścieklizna u psów, a teraz 
w EŁaziskach, gdzie takaż panuje wścieklizna, 
kqzano wszystkie psy .pozabijać. 

Racibórz. Towarzystwo  Polsko-Górnoszlą- 
skie w Raciborzu obchodząc w Niedzielę dnia 27 
Października r, b. w sali p. Lexa 4Wiełkie przed- 
mieście) pierwszą rocznicę istnienia swego, zaprasza 
uprzejmie na tę uroczystość oraz na Mszę św., która 
tegoż dnia o godzinie 9-tej się odbędzie. — Sza- 
nownych Rodaków tak miejscowych jak i za- 


M sronych, 
© PRE atp przy Dobrodzieniu, wyda- 
fa *rowa cielę o dwóch głowach,„,dwóch ogonach i 
4-ch mogach. — Curiosum to nie żyła jednak 
długe. 1af j 

"NW Nysie przed sądem przysięgłych stawała 
zamężna Teresa Szoltysek z Rorzikwerku, oskarżana 
o krzywoprzysięstwo, którego dopuścić siy miala w 


procesie o alimenta. Uznano ją winną w dwóch 
wypadkach i zkazano na 8 lat więzienia karnego 
(cuchthausu). 

Ligota (pod Proszkowem). Okropne nie- 
szczęście wydarzyło się tu w zeszły Piątek. Pastu- 
szek Jan W. był pozostawiony przy dwóch naj- 
młodszych dzieciach dzierżawcy polowania Pia- 
chaczka, ażeby nad nimi mieć dozór w czasie nieo- 
becności rodziców. Ojciec był z  najstarszem 
dzieckiem na polu, a matka w kościele. Cłopak ba- 
wit się strzelbą nabitą, która znajdowała się w izbie, 
a wycelowawszy w żartach do 4-letniego synka za- 
wołał: „Teraz cię zastrzelę.“ W tej samej chwili 
strzał padł i trafił chłopca w czoło. @dy winowaj- 
ca spostrzegł, co uczynił, chciał się schronić, aby 
podejrzenie na niego nie padło, i zatkawszy dziurę 
w glowie czapką zaniósł trupa na górę i przykrył 
go sianem, gdzie go później po przeszukaniu domu 
odnaleziono. Dopiero przy sekcyi trupa przyznał 
się nieczuły pastuch do winy. Zdarzenie to jest 
przestrogą dla tych, którzy broń w domu mają. 

W Remersfeld pod Koziąszyją spaliły się 
temi dniami dwie posiadłości, z których jedna nale- 
żala do ogrodnika Bargera. Otóż tenże Barger 
chciał wśród ognia jeszcze wypędzić świnie z chlewa, 
a tymczasem płomienie go ogarnęły i już nie wy- 
szedł ale spalił się prawie na węgiel. Nieszczęśli- 
wy pozostawił żonę i 1l-cioro dzieci. Budynki je- 
go byly zabezpieczone lecz nic więcej — a spaliło 
mu się i kilka set złotych austryackich w papierach 
i pieniądze w srebrze (60 talarów) stopiły się. — 
Druga spalona posiadłość należała do niejakiego p. 
Bude, ta wcale nie była zabezpieczona. 

W Wincentowie w nocy z 7. na 8. b. m. 
zamordowano i obrabowano w cegielni należącej do 
wsi kolonizacyjnej Zernik w powiecie żnińskim, 
mistrza ceglarskiego Jana Damerau i jego córkę 
Maryą. Mordercy zabrali 100 talarów i kilka 
sztuk złota i kilka innych przedmiotów, a następnie 
podpalili barak, który służył tamtym za mieszkanie, 
a z którym razem spaliły się zwłoki pomordowanych. 
Odkryto ślady stóp wiodących przez pole zasiane 
żytem od drogi wincentowskiej do Chrzanowa. W 
pobliżu Juńcewa znaleziono pod mostem żółty kufe- 
rek, który należał da zamordowanej. Zresztą brak 
wszelkich wskazówek. 

Poznań. Sp. prof. dr. Jan Rymarkiewicz 
zakończył życie w sobotę dnia 29. bm. w Poznaniu. 
Z szczerym żalem odbieramy tę wiadomość. — W 
młodym wieku, w roku 1831 przerwał on swe nauki 
jako młodzieniec i udał się na pole walki, by od- 
dać ojczyźnie co się należy. Później ukończywszy 
wszelkie nauki stanął wśród nas jako nauczyciel 
gimnazyalny, i przez lat 40 kształcił młodzież polską, 
która zacnemu profesorowi do zgonu zachowa pa- 
mięć i wdzięczność. 

Wśród zajęć nauczycielskich i następnie po 
wzięciu emerytury, póki sił starczyło, śp. Rymarkie- 
wicz oddał się badaniom piśmiennictwa polskiego i 
sprawom spółecznym. Cześć pamięci zacnego męża! 

— „Wiekopolanin* donosi z pewnego źródła co 
następuje: „lużymerowie mający zbadać stan kolei 
żelaznych w Królestwie, przybędą pod koniec bie- 
żącego miesiąca do Warszawy ; przyjazd ich spowodo- 
wany planem pobudowania na wszystkich stacyach 
nadgranicznych. wiodących ku granicy austryackiej 
tuneli skrytych. Prace mają się natychmiast rozpo- 
cząć. Rozmiar tych tuneli dotychczas niewiadomy. 
Nowy regulamin kolejowy dla wszystkich kolei 
Królestwa ma być już wygotowany w Petersburgu 
i będzie prawomocnym z dniem 1/13 stycznia r. p.* 

Poznań. Redaktor „Dziennika Poznańskie- 
go“ skazany został na 3 miesiące więzienia za o- 
brazę ministra oświaty. W artykule bowiem o za- 
kazie nauki języka polskiego w szkolach, dopatrzono 
się tej obrazy. 

©struda. W „Gr. Gróben* Wschodnich Prusach, 
powstał dnia 9 bm., gdy ludzie byliw polu, w pewnej 
chałupie ogień. Chałupa spalila się do szczętu, a 
w niej dwoje dzieci, 7-letni chlopiec i 5-letnie 
dziewczę. 

Tora. Wyrokiem tutejszego sądu  przysię- 
głych skazany został na Śmierć komornik Konstanty 
Seweryński z Lisewa, za zabicie w nocy z 25 na 
26 kwietnia rb. parobka Bartłomieja M atuszews- 
kiego z nadleśnictwa golubskiego. 

Z Brodnicy donoszą, że gdy we wtorek za- 
wiadowca landratury, assesor regencyjny Dumrath 
przedsięwziął nadzwyczajną rewizyą głównej kasy 
chorych powiatu brodnickiego, dostrzegł, że brakuje 
300 marek. W kilka godzin potem znikł rendant 
tejże kasy Raddatz. Ściślejsza następnie rewizya wy- 
kazała większy brak, bo 700 marek, mówią jednak- 
że, iż jeszcze większy brak będzie, Ponieważ stwier- 
dzono, że Raddatz wyjechał w kierunku Jabłonowa, 
przeto wysłano za nim telegrafem listy gończe. 

Lubawa. Były rendant kasy sądowej Otton 
Prótzel został przez sąd przysięgłych w Toruniu 
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około 3 tysięcy marek. 


Jesien. 
Niebo coraz bledsze, 

A mgły wiszą nizko ; 
Odkryte, na wietrze, 
Szemrze pól ściernisko ; 
Białe już szły puchy 
Tkaniny pajęczej ; 

I liść buja suchy... 


(aś wyja — coś jęczy. 
A gałąź uschnięta 
Gdzieś skrzypi z rozpaczą ; 
Zamilkły ptaszęta 
I mgły rosą płaczą.... 
Czarna, jak niedola, 
Wije się błotnista 
Droga pośród pola, 
Kędy wiatr pośwista. 


Samotnie przy drodze 
Wierzba kariowata 

Stoi, — na niebodze 
Liść po liściu zlata.» 


Jeden listek mały 
Trzyma się skurczony : 
Resztę wiatry zwiały, 
Het na cztery strony... 


Oto ciężkim lotem 
Leci wron gromada, 
Z krzykiem i łopotem 
Na gałęzie siada. 

I z czoła wierzbiny 

Hałastra kracząca 

Jej listak jedyny, 

Ostatni liść strąca... 
Więc odarta, naga, 
Patrzy w niebo prosto, 
A wiatr wciąż ją smaga 
Zimnych deszczów chłostą. 


Nie koniec, niebogo 
Jeszcze twej żałobie ; 
Plag doświadczyć mnugo 
Jeszcze przyjdzie tobie. 


Jeszcze ciebie czeka 
Cała zima długa, 

Zima niedaleka : 
Wichry, mróz, szaruga... 


Ale naga, skrzepła, 
Ty wytrwasz do końca, 
Aż doczekasz ciepła, 
Wieśnianego słońca. 


Qd jego promieni 
nieg ściemni się, skurczy, 
W tysiąc strug się zmieni 
Niby tłum jaszczurczy; ę 
Wijący się w skręty 
Przelękłego gadu, 
Spłynie w bagien męty 
I zginie bez śladu... 


Opadną okowy 

Lodów i łańcuchy. 
Znów się w liść majowy 
Odziejesz i w puchy. 


I zakwitniesz wcześniej 
Niżli inne drzewa, 
A weselne pieśni 


Słowik ci zaśpiewa. Ww. 


Rozmaitości. 


* Ster do balonu. Według doniesienia 
„Kur. Warsz.* rzeźbiarz p. W. Brod:ki, od lat 
15 pracuje pilnie nad obmyśleniem steru do balonu- 
Przed trzema tygodni:mi, na polach pod Rzymem. 
miał już nawet wobec grona znawców czynić próby 
ze sterem, a wkrótce zamierza ogłosić w Warszawie 
broszurkę o swoim wynalazku. 

* Pewien Anglik przybyły na wystawę pa- 
ryską, zgubił na bulwarach swych towarzyszy, na 
domiar zaś złego nie pamiętał nazwy hoteln, w któ- 
rym stanął. Przez całą noc błądził więc po ulicach 
Paryża, wreszcie gdy dzień nadszedł, a poszukiwania 
nie dały żadnego rezultatu, Anglik najspokojniej 
udał się na dworzec kolei północnej, pojechał do 
Londynu, wyszukał pozostawiony żonie „adres swego 
paryskiego hotelu i powrócił równie spokojnie w 
objęcia zaniepokojonych jego nieobecnością ziomków, 
pozostałych nad Sekwaną. (Praktycznie się urządził.) 

* Mayerling, piękny zameczek myśliwski 
arcyksięcia Rudolfa, zmienił się do niepoznania. 
Miejsce starego zamku zajął poważny klsaztór. 


Tam gdzie znajdowała się sypialnia arcyksięcia, stoi 
obecnie piękna kaplica, ozdobiona malowidłami spra- 
wionymi kosztem członków rodziny cesarskiej. W 
miejscu gdzie stało łoże arcyksięcia Rudolfa, w.no- 
si się wspaniały ołtarz. Nad kaplicą wznosi się 
piękna wieża. Poświęcenie tej kaplicy odbędzie się 
w rocznicę skonu arcyksięcia Rudolfa, tj. 30 stycznia 
r. 1890. Lewe skrzydła zamku zostało podwyższo- 
ne o jedne piętro, a prawe skrzydło nowo dobudo- 
wane. Klasztor jest dwupiętrowy i posiada od 
frontu 120 okien. Zamieszka w nim 20 Karmeli- 
tanek, które przybyły do Mayerlingu 15 paździer- 
nika. Park został nienaruszony. 

* Skuteczna kuraeya. W Aleksandro- 
wie na stacyi granicznej wzbudzała ciekawość otyła 
dama przechadzająca się po peronie. Widocznie 
wody marienbadzkie jej nic nie pomogły i wracala 


ze swą wielką tuszą w progi rodzinne. Nie spo- 
dziewała się jednakowoż, że zaraz ma tej samej 
stacyi znajdzie się lekarz — w osobie etrażnika. 


że owa dama choruje na nie- 
ale zwykłą na stacyach pogra- 
ofiarował się 


Ten zmiarkowawszy, 
znaną gdzieindziej, 


Rady. 


Zbyteczne pocenie rąk usunąć można przez 
moczenie ich w kwasie winnym; można tukże uży- 
wać kwasu w proszku i posypywać nim skórę kilka 
razy dziennie. Średek ten wzmacnia także skórę i 
jest niezawodnym. 

Jak powrócić zleżałej bieliznie ko- 
,łor biały. Potrzeba wodę do płókania bielizny 
zaprawić olejkiem terpentynowym z mocnym spiri- 
tusem i wlać jedną łyżkę stołową do kubełka wody. 
— Następnie moczyć w tym bieliznę i rozwiesić ją 
na słońcu. Mięszanina ta nie osłubia wcale trwa- 
łaści płótna. 


Ofiary. 


Na budowę Kalwaryi w Piekarach, :łożył w 
redakcyi naszej p. N. N. z Bytomia 1 Markę. 


Ceny targowe we Wrocławiu. 


Kurs pieniędzy urzędowy: 


Ruble rosyjskie 2,10 Mrk. 
Floreny wagi austryackiei 1,71 Mrk. 
Banknoty francuzkie za LUV fr. — 81.30. 


z W GA, 


3 Kolorowe materye jedwabne od 
%5 fem. do 12,55 za met.—gladkie, prążkowute, kost- 
kowane i mięszane (ok, ło 2500 różnych kolorów i deseni) 
przesyła w całości | kawnłkach opłacone i oclone fabryka 
główna 6. Hienncherg (c. k. dostawca nadworny) 
|Ziirieh. Wzory pocztą odwrotną. Od listów opłaca 
| się 20 fen. porto. 
mu nn nn 
śadliwi; iw vrwołują Fay'a praw- 
Usprawiedliwiony podziw voy: Fay a praw 
pastylki mineralne ich skutkiem leczniczym, W 
działaniu ich na uspokojenie i leczenie w Latarowych 
zapaleniach, czy to gardła, piersi, luh płuc, są niedo- 
ścignione jako najlepszy ©dnośuy środek leczniczy, Wszystkie 
apteki mają je na składzie po cenie 85 fen 


ZE ZA A 
NADESŁANO. 
MG Uwaga dla palących! "Tzg 


nicznych chorobę specyalną otyłości, 
owej damie z konsultacyą lekarską w osobnym po- 


Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 


i iernika 1889. 
Z PASZ! para tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkan“ J. F. J, 


koju i tam w przeciągu krótkiego czasu, dokonawszy | „ — . od = w M Komendzińskiego w Dreznie, a zapewne się nie oszuka. 
na niej szczęśliwie operacyi — (dama ta chorowała wm ] s | 835 — 855 Amatorzy i znawcy papierosów. 
na zbytnie obłożenie figury koronkami, jedwabiami, | Jęczmień | 175 — 8,00 = 
a nawet jedną sztuką pluszu), przedstawił ją pu- a: ; . 200 = A Sklad buxkinu zfabryk angielskich i nie- 
blicznosci jako znacznie chudszą i swobodnie się | Grot A i e lipa" , TĄ ZET | : 
poruszaj A Kuracya kosa ad wywołała die Kartofle za cetnar od 1,50—2,00 marek. migckich Mielek, £,Co. Franituchn/1e. 
OTUBZAJĄY WIE Ja Ę y Á Manton nA ieesta (Bł 55% 120 — 140 Dostarcza po cenach fabrycznych, osobom prywatnym 
pienie, gdyż widać je jeszcze było na twarzy PRACY” | Jaja za kopę kw . 220 —- 3,00| wszelkie materye na ubranie, dla panów i chłopców itd. od 
entki, a przytem była droga, bu kosztowała, prócz | Siano za 50 kigr. . . « - e « : « « 8,60 — 3,80 | 2.30 msrek za meter aż do najlepszych angielskich nowości* 
e Słoma za kop. a 600 kler. . . . . . 36,00 — 40,00' Mustra i próby wysyłam franco! 


jeszcze 800 rubli. 


DER 
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4 JF m ya 
z Wprawiażie szyb, Z 
z oraz dobre zakitowanie tychże i w oe wszelkie e 
Z roboty szklarskie, z 
Z dokonywa dobrze, akuratnie i nie drogo. A z 
Z Nem Pixy H. Koriszowie, Z 
« w domu p. J. Jendru:h. z 
AT” 


OLILE ILII IECELALILEJLEZILA 


Jasiążeczka pod tytufe:m: 
Q's 1 (3 
Droga święta 
czyli 
Pielgrzymka do miejsc cudownych 
przez Xiędza N. H. S. Bierońskiego 


pomnożona 
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Modlami i Pieśniami == 
a najużywańszewi 
wydał 


Sranisław K. Czerniejewski. 

Książeczka ta zawiera 1 Mszę świętą, Różaniec 
i różne hymny i pieśni śpiewane w drodze przez pąt- 
ników z przepisami 1 sposobem odprawiania 
pielgrzymki, zaczerpnięte z praktyki 3O-let= 
niej proboszcza, przewodniczącego swoim para- 
fianom. Zawiera on» 140 stronnic ścisiego druku, 
a kosztuje tylko 30 fenygów. -— Skład główay w Re- 
dakcyi „Gwiazdy Piekarskiej.“ — Handlującym od- 
stępuje się odpowiedni rabat. — Kto weźmie 10 do- 
stanie jedną bezpłatnie. 


ROR ROOLROKYODARAA BA 


RELL LLILILEZIEIIZLLIZI 


FESI IT 
HAIEI A 


= 


DE000000040000404 
KZKAI MAMA AAKKIK 
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BANANNANANANANNANNNA iaa i fa a fa Da Ta Ta Ta fo fa a 
Ana — $ 4 
p 4 © e 3 A a i Pp 4 
ź | Czeicielom N.Maryi Panny! |Z 
p „A Polecam prześliczne wykonanie obrazu cui- |z 
= downej Matki Boskiej Piekarskiej: ole- | 
9 | jodruk w wielkim formacie podług fotografii wziętej || 3€ 
W || z cudownego obrazu, wydany moim kosztem i na- | 3€ 
X | kladem, sztuka 2 marki. Czysty dochód w ilości 50 || 4X 
z fen., jest przeznaczony na budowę MALWARYI s 
z w Piekurach. Handlarze otrzymują stosowny rabat. w 
z | Fr. Schwider |z 
Z 4] w Niem. Piekuruch. Poczta Szarlej. Z 
Fa 
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DRUKARNIA 


„Gwiazdy Pieckarskiej** poleca się do wykonywania wszelkieh 
prac drukarskieh. Za szybkie i eleganckie wykonanie gwarantuje się. 


|| a 
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'|15 fen. 
‘į szej ilości odstępuje się od- 
'| powiedni rabat. 


DOZNANIE | 


Świeżo wyszła z druku 
Książeczka ` 


Sprzedaję odtąd dobre 


pod tytułem E | a a 
earan, |? piwo” bawarsk 
Najśw. Dziewicy | PIWO aWalSI [6 

pudi GS E butelka po 10 fenygòw. 


dwie powieści 
i to prawdziwe: 
1-szą „Marianna 60-letnia wdo- 
wa 1 jej 16-to letnia córka;* 


+ + 
fg Pino tychowskie butelka po 13 f., 
dwie butelki za 25 fen. 


Piwa te najlepsze mam zawsze na składzie. 


oraz - Z uszanowaniem 
2-gą „Zakonnicy z góry Św.| 4 A. Guttmann 
Bernarda.“ 


Przełożył z francazkiego N.-Piekary, wprost naprzeciwko kościoła. 


Ksiądz Nestor Bieroński, 
Kanonik kat. kieleckiej, 
wydał 
Stanisł Kostka Czerniejewski, 
w N. Piekarach G-.-Śl. 

1 tamże jest do nabycia po 
Biorącym w więk- 


W Ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej“ są do dostania 


Modlitwy do św. Józefa 


które Ojciec św. Leon XIII, nakazał wszystkim wiernym od- 
mawiać przez miesiąc październik po odmówieniu Róźsńca św. 
Cena 2 fenygi za pojedyńczą sztukę, 


26006 3%66060008€6 26806006 
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„MIESIĘCZNIK! 


Zeszyt V., 
już wyszedł i zawiera bardzo zajmujące rzeczy ; 


DEF Cena 15 fen. E 


Zamawiać można w ekspedycyi „Qrwiazdy Piekarskiej“ 
poczcie jak i u pp. agentów. 

Fr. Schwider. 
iniata ba in fa OW WRO WRONA WKK YYY Ea fa 


Ebi B 4840 W Ekspedycji 


Benedyktynkąa, „Gwiazdy Piekarskiej‘ 
W  zajeź lzie (Gasthnusie) są do nabycia ładne 


p. J. Opil ki, dawniej Kaula Kalen darze 


w Piekarach. jest prawdziwa 
BMenedyktynka. tak wiel- 
na rok 1890. 
Sztuka 50 fenygów. 


ONANNANNNNNNNI® 
Sklep 


w moim domu na 
przeciw kościoła, jest 
z przyleglemi 

dwoma pokojami 
i kuchnią 
do wynzjęcia od 15-go sty- 
cznia 1890. 
N.-Piek. w Październiku 1889, 


C. Scheliga. 


Naudsztygar pozastużbowy. 


“raz 


na 


Szanownej Publicz- 
ności Piekar Szar- 
lefn i okolicy dono» 
szę uprzejmie, że 
przeniosłszy się do 
mego nowego do- 
mu,  powiększyłem 
znacznie mój skład 
wybornych zegarów i połecem ta- 
kowe, jak to. regulatory ad 
18 marek do 50 marck, 
budziki od 3,50 do $,00 
marek, zegarki kieszon- 
kowe (cjlindry) 10 marek 
4 gwaran yą na jeden rok. 
Zamiejscowym przesyłam także 
za zaliczką pocztową ( Nachnahme.) 


Th. Mainka, 
zegarmistrz. 
Szarlej, ulica Pieksrska. 


ki rozgłos mająca, przez OO. 
Benedyktynów wyrubiane. 
Kieliszek 25 f. 


Bodaktor odp. Bt. Czerniejewski w Bytomiu, ulica Gliwicka Nr. 18, dom Kluginsa. — Nakład i druk „Gwiazdy Piekarskiej" (Fr. Schwider i St, Uzerniejewski) w N. Piekarach. 


